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Ścisłe obserwacye, badania i umiejętne podpatrywanie  ży­
cia zwierząt przez znakomitych przyrodników i psychologów jak  
Darwina, Brehma, Wundta, P reyera ,  Romanesa, Ja e g e ra  i wielu 
innych, w ykazują  dowodnie, że począwszy od najniżej do n a j­
wyżej uorganizowanych stworzeń, napo tykam y oprócz objawów 
instynktowych także objawy świadczące o istnieniu u zwierząt 
świadomości, daru spostrzegania , odróżniania, pamięci, w yobra ­
żenia, uczucia a naw et myślenia. Oprócz tego nie można z a p rz e ­
czyć, że posiadają  one nadto środki wzajemnego udzielania so­
bie swoich myśli.

Zdaje się więc nie ulegać wątpliwości, że nie tylko z obawy 
lecz z powodu tych własności psychicznych oddawali s tarożytn i 
szczególniej w Egipcie i Indyach  niektórym zwierzętom cześć 
boską, uważając je  za istoty do wyższego przeznaczenia stwo­
rzone. Widzieli oni bowiem u niektórych zwierząt przym ioty

') Z „Przeglądu weterynarskiego" Nr. 8 b. d.
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i doskona łość  boską  a  innym na t omi as t  p rzyp i sywal i ,  że mieszczą 
w sobie dusze  bożków,  d ja b ló w  lub ludzi.  Cześć im o d d a w a n a  
by ła  wielką,  a lbowiem jeś l i  się k toś  o dw aż y ł  zabić j e dno  ze 
czczonych zwie rząt ,  s k a z y w a n y  b y w ał  na  śmierć,  a j eże l i  zaś 
j ed n o  z nieb żyć p rzestało ,  op ła k iw an o  je  w ca łym kraju ,  n a ­
s tępn ie  ba l sam owa no  i chowano  w kosz townych  t rumnach .  Z b ie ­
g iem czasu pojęcia  s t a ro ży tny ch  u legły zupełnej  zm ia n ie  t a k  d a ­
lece, źe do n ie da w na  j e szcze  uważano  zw ie rzę ta  za  o rgan ic zne  
maszyny ,  p r zy z n a j ą c  im zaledwie t. z. i n s tynk t ,  k tó r y  miał  u nich 
za s t ę p o w ać  rozum.  Z ad a n ie m  więc będzie dzi s ie jszego w y k ła d u  
zazna jomić  szanow nyc h  s łuchaczy  ze s topniem władz umysło-  
wych ,  j a k ie m i  zwi e r zę t a  od S t w órc y  wszech św ia ta  obdarz on ymi  
zos tały.

Nim j e d n a k  rozpocznę  o n iek tó rych  p rze jawach  ducha zwie ­
rzęcego,  muszę  za raz  na ws tę p ie  w yjaśn ić  co j e s t  i n s t ynk t ,  oraz  
j a k a  zachodzi  różn ica  m ię dzy  in s t yn k te m  a rozumem.  T w i e r d z e ­
nie j a k o b y  t a n  z w a ny  in s t y n k t  miał  u zw ie rzą t  za s t ę po w ać  r o ­
zum jest  b ł ęduem.  I n s ty n k t  bowiem j e s t  n iczem innem j a k  tylko 
uzupe łn ia j ą cym ,  odz iedz iczonym i wrodzonym zmysłem,  zapo-  
mocą  k t ó r ego  w y k o n y w a j ą  zwi e r zę t a  bezwiedn ie  i bez żadnego 
doświadczania ,  j ak o też  i nauki  z n a j w i ęk sz ą  d ok ła dno śc i ą  pewne  dla  
u t r z y m a n ia  ga tu nku  i życia  n iezbędne czynności ,  g d y  ty m c z a s e m  
rozum,  w y m a g a j ą c y  w pra w dz i e  w rod zo nyc h  zdolności ,  musi  być,  
j a k  się w y ra żę ,  zdoby ty ,  nauczony i doświadczen iem uzy sk an y ,  
p rzyczem j e s t  on zawsze  ob je k te m za leżnym od woli  in dy w i ­
duum.  W ogóle  in s t y n k t  i rozum gen e tyczn ie  rzecz biorąc,  n a ­
l eżą  do dwóch wręcz  odrębnych sfer  i do dwóch  różnych  o k r e ­
sów w rozwoju zwierzęc ia .  P i e r w s z y  bowiem t. j .  i n s t ynk t  j e s t  
ściśle z ł ączony z ci elesnemi  po trzebami  zwie rzęc ia  i pojawia się 
już  w bardzo wczesnych  okresach  życia  nawe t  u na jn iższych  o r ­
gan izmów,  g d y  tym cza sem  rozum na l eży  do sfery duchowej  
i wy s tę p u je  n ie ty lko w późn iej szych  ok resach  rozwoju ,  lecz 
t a k ż e  dobi tniej  u wyżej  u o r gan iz ow any ch  zwierząt ,  mianowicie  
u k r ęg ow có w  a  p r zedewszys tk ie ru  u s sa ków.  Oprócz t ego in ­
s ty n k t  j e s t  ściśle z w i ą z a n y  ze zmys łem pow on ien ia  t ak  dalece,  
że zni szczenie ne rw u  w ęc ho we go  u młodej  morskie j  świnki ,  j a k  
w y k a z a ł  P re y  er,  pozbawia  j ą  zdolności  po znan ia  pomiędzy  iu- 
nemi  morsk iemi  św in k a m i  własnej  ma tk i ,  pomimo że wzrok,  
s łuch i do tyk  pozos tały  n iena r usz ony mi .  Z a  p om oc ą  ins t ynk tu
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i zm ysłu  pow onien ia  o d b ie ra ją  z w ie rzę ta  n a w e t  ze znacznej  o d ­
ległości p ew ne  w rażen ie ,  k tó re  an i za pom ocą  s łuchu  ani w zro k u  
o s ią g n ą ć  nie są  w stan ie ,  co im je s t  odpow iedn ie  a co szkod liw e 
— lub z a g ra ż a ją c e  w p ro s t  ich życiu . Rów nież ten  zm ysł p r z e ­
w odniczy  zw ie rzę tom  nie ty lk o  w doborze  płc iowym lecz ta k ż e  
o d g ry w a  b a rdzo  w aż n ą  ro lę  p rzy  w y sz u k a n iu  i w y b o rz e  p o k a r ­
m ów . Nim bowiem  z w ie rz ę ta  d ręczone  naw e t  n a jw ięk sz y m  g ło ­
dem, p rz y jm ą  n ie z n a n y  im pokarm , o b w ąc h u ją  go p ie rw ej d o ­
k ładn ie ,  p rzyczem  w c ią g a ją  woń w siebie i dopiero  po p rz e ­
św ia d cz en iu  się  o jego d la  nich p rzy d a tn o śc i ,  sp o ż y w a ją  go*). 
A żeby  m im o tego  nie n a s tą p i ła  p o m y łk a  co do pożyw ien ia ,  
czuw a je sz c z e  nad  p o w z ię tą  i już  p rzeżu tą  k a rm a ,  szczególnie j 
u o d żu w a cz y  w y k sz ta łco n y ,  do d a tk o w y  n a rz ą d ,  t. z. o rgan  J a -  
cobsohna, k tó ry  w k sz ta łc ie  k a n a łu  p o śred n ic zy  m iędzy  ja m ą  
nosow ą a paszczą ,  z a w ie ra ją c  w  sob ie  g a łą z k i  n e rw u  w ęcho­
w ego .  P odobn ie  ja k  z k a r m ą  p o s tę p u ją  z w ie rzę ta  z k a ż d y m  no­
w ym  i n ieznanym  im przedm io tem  a  n a w e t  sobą ,  m ianow ic ie  
ob w ąch u ją  dok ładn ie  i dopie ro  po p rz e k o n a n iu  się  z a c h o ­
w u ją  się  s to sow nie  do o d eb ra n eg o  w ra że n ia  po p rzy ja c ie lsk u  
lub nie.

D odać  muszę, że d o m e s ty k a c y a  os łab ia  in s ty n k t ,  w  sk u te k  
czego n ie k tó re  zw ie rzę ta  od w ieków  osw ojone i r ę k ą  człow ieka 
żyw ione nie są już  więcej w s tan ie ,  m ianow icie  w zimie w y ­
s z u k ać  p o żyw ien ia  i o d d an e  sa m e  sobie m u s ia ły b y  zg inąć .  Do 
ta k ich  zw ie rz ą t  Dależą nasze  dom ow e z w ie rz ę ta  z w y ją tk iem  
k o ta  i kozy, k tóre  za ch o w a ły  je szc ze  in s ty n k t  w całej sile 
i z tego  też pow odn są  do dziś  d n ia  w stan ie ,  p ro w adzone  w ła ­
snym  in s ty n k te m ,  w yży w ić  się  bez pom ocy ludzkiej .

W  p rzec iw staw ien iu  do in s ty n k tu  s ie d l isk iem  rozum u i w sz y ­
s tk ic h  czynnośc i  p sych icznych  j e s t  m ózg  a p rzedew szys tk iem  pół* 
kó le  m ózgow e, gdyż  ja k  w ie lok ro tn ie  k lin iczn ie  sp raw dzono  
zn iszczen ie  lub zw yrodn ien ie  tychże ,  upoś ledza ,  lub znosi n a w e t  
zupe łn ie  pam ięć  lub inno w ład z e  um ysłow e . Zdolność  zaś  w ogóle 
u m y sło w a  za leży  g łów n ie  od ilości zwojów, s t r u k tu r y  m ózgu  
o raz  od w agi m ózgu w s tosunku  do cia ła  zw ie rzęc ia .  P rz y to c z ę

Jaeger. Koch’s Encyklopedie. Str. 165 —  167.

*
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t u t a j  t y l k o  n i e k t ó r e  da n e .  I  t a k  n.  p .  w a g a  m ó z g u  u  s z c z u p a k a  
w  s t o s u n k u  do  w a g i  j e g o  c i a ł a  w y n o s i

j a k  1 . . . . 1300

u k o n i a * i  . . . . 5 40

u s ł on i a n i  . . . 50 0

u p s a i  . . . . 110

u m a ł p y r) i  . . . . 40

u cz ło w ie k a n i  . . . . 3 0 — 3 5 * * ) .

K a ż d y ,  k to  t y l k o  mi a ł  s p o s o b n o ś ć  o b s e r w o w a n i a  i p o d p a ­
t r z e n i a  u w a ż n i e  c z y n n o śc i  p o p r z e d n i o  w y m i e n i o n y c h  z w i e r z ą t  
i p o r ó w n a n i a  t y c h ż e  m i ę d z y  sobą ,  m óg ł  s i ę  d o w o d n ie  p r z e k o n a ć  
o z a c h o d z ą c e j  r ó żn i c y  w  in t e l l i g e n c y i  t y ch  s t w o r z e ń .  W y j ą t e k  
pod  t y m  w z g l ę d e m  s t a n o w i ą  n i e k t ó r e  z w i e r z ę t a  b e z k r ę g o w e  j a k  
p s z c z o ł y  i m r ó w k i ,  k t ó r e  m i m o  po zo rn i e  m a ł e g o  m ó z g u  o k a z u j ą  
t a k  w y s o k ą  i n t e l l i g e n c y ę ,  że  w p r a w i a j ą  w p o d z iw  i z d u m i e n i e  
k a ż d e g o  m y ś l ą c e g o  cz ło w ie k a .  Z  t e go  t e ż  p o w o d u  z a l i c za  D a r ­
w in  m ó z g  m r ó w e k  do  n a j w i ę k s z y c h  c u d ó w  s t w o r z e n i a .  O ile 
o s w a j a n i e  w p ł y w a  u j e m n ie  n a  i n s t y n k t ,  o t y l e  z n ó w  t r e su r a ,  w y ­
c h o w a n ie  i o b c o w a n ie  z c z ło w ie k i e m  w p ł y w a  w ie l c e  n a  ro zw ó j  
i n t e l l i ge ncy i  u zw ie r z ą t .  Z  t e go  t e ż  po w odu ,  j a k  s i ę  w  c i ą g u  w y ­
k ł a d u  p r z e k o n a m y ,  n a j i n t e l l i g e n t n i e j s z y m i  s t w o r z e n i a m i  s ą  z w i e ­

r z ę t a  d o m o w e .
W y k a z a w s z y  w ię c  z a c h o d z ą c ą  ró żn i c ę  m i ę d z y  i n s t y n k t e m  

a  ro z u m e m  p r z y s t ę p u j ę  do  w ł a ś c i w e g o  z a d a n i a  d z i s i e j s z e g o  w y ­
k ł a d u  t. j .  do  w y k a z a n i a  o b j a w ó w  d u c h a  z w ie r z ę c e g o .  Rzecz ,  
k t ó r ą  p o r u s z a m  j a k  w ie l ce  z a w i ł ą  i t r u d n ą ,  bo z w i e r z ę  n ie  mówi ,  
w ię c  m y ś l i  sw o ic h  w y g ł o s i ć  n i e  może ,  a  j e że l i  mówi ,  to z a  ma ło  
z n a m y  j e g o  j ę z y k ,  a b y ś m y  go  z ro z u m ie ć  mogl i .  P o n i e w a ż  w o ­
b ec  t e g o  życ i e  d u c h o w e  z w i e r z ą t  o b j a w i a  s i ę  n a m  j e d y n i e  t y l k o  
w  ich cz y n n o śc i a c h  i w  ich z a c h o w a n i u  się,  p r z e t o  u m i e j ę t n e  
o b s e r w o w a n i e  t y ch  c z y n n o ś c i  i z a c h o w a n i a  s ię,  d a  n a m  m i a r ę  
r o z w o ju  i ch  w ł a d z  u m y s ł o w y c h  a  w z g l ę d n i e  o ich ro zu m ie  czy l i  

i n t e l l i gency i .
J u ż  n i e k t ó r e  c z y n n o śc i  n a w e t  u na jn i że j  u o r g a u i z o w a n y c h  

z w i e r z ą t ,  j a k  w y m o c z k ó w ,  ś w i a d c z ą  o i s t n i en iu  n i ch  p e w n y c h  
w ł a d z  u m y s ł o w y c h ,  j a k  t e g o  d o w o d z ą  z d u m i e w a j ą c e  z j a w i s k a ,

**) Thankoffer .  Vergleick.  Physiologie str .  666 .
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spostrzegane przez EngelmaDna u A rce lli. Stworzenia te nale­
żące do Ameb, posiadają ją d ra  i w ydz ie la ją  skornpę w ypukło- 
wklęsłą. W pośrodku wklęsłej pow ierzchni znajduje się otwór, 
z którego występują n iby nóżki i ukazują się na kraw ędzi sko­
rupy jako  jasno szkliste  wyniosłości. Gdy krop lę  wody zaw ie­
rającą Arcelle, przeniesiemy pod .m ikroskop, daje się często za­
uważyć, że n iektóre z tych żyjątek, że tak powiem, padają na 
grzb iet, t. j powierzchnią w ypuk łą  dotyka ją  podstawy, tak, iż 
występujące u krawędzi skorupy n ibynóżki, nie mogą znaleść 
nigdzie punktu oparcia. W tedy w idzieć można w protoplazm ie 
po jednej stronie w pobliżu krawędzi powstające pęcherzyki 
gazu, a wtenczas strona ta staje się gatunkowo lżejszą i pod­
nosi się, poczem zaraz staje zw ierzątko na przeeiw leglaj k raw ę­
dzi. Teraz już udaje mu się przyczepić do podstawki nibynóż- 
kam i i obrócić się tak, że w szystkie  u krawędzi wystające n iby ­
nóżki dotyka ją  podkładki. Skoro to nastąpiło wciąga w siebie 
napowrót pęcherzyki gazu i poczyna pełzać zwobodnie. Gdy 
kroplę z A rcellam i przeniesiemy na dolną powierzchnię szkiełka 
pokryw kow ego kom ory gazowej, wówczas Arcelle, dzięki sile 
ciężkości, zbiera ją się na dolnej k rop li. Jeżeli nie znajdują tu 
punktu oparcia, to w tak im  razie w ydz ie la ją  duże pęcherze gazu, 
przez co stają się gatunkowo od wody lżejszym i i podnoszą się 
ku górze w k ro p li wody. Jeżeli zaś przybyw ają  do górnej po­
w ierzchni szkła w takiem  położeniu, że nie mogą się oprzeć n i- 
bynóżkam i, zmniejszają wówczas naprzemian pęcherze gazu 
z jednej strony lub zw iększają je z drug ie ’ , n iekiedy także je- 
dnocześnia z jednej zmniejszają a z drugie j zw iększają, aż 
wreszcie dotkną się zw ie izą tka  brzeżkiem skorupy powierzchni 
szkła i są w stanie się obrócić. Gdy ten cel został osiągnięty, 
pęcherze gazu zn ika ją, a zwierzęta mogą teraz się poruszać, 
pełzając po powierzchni szklą. Gdy przez ostrożne dotknięcie 
ig łą  cienką, odrywam y je  od powierzchni, padają one znów na­
przód na dolną powierzchnię k ro p li i znów w ydzie la ją  pęche­
rz y k i gazów, następnie podnoszą się i tak dale j. Jak im ko lw iek 
sposobem będziemy nadawali Arcellom  niewygodne położenie, 
zawsze potrafią one zapomocą w ydzie lan ia  gazów w odpowie- 
dniem miejscu i w odpowiedniej ilości osiągnąć położenie w ła ­
ściwe, by ruó.iz się naprzód poruszać. Gdy ten cel został osią­
gnięty, natychm iast zn ika ją  pęcherze. „ T r u d n o  z a p r z e c z y ć
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p o w i a d a  E n g e l m a n n ,  „ ż e  f a k t a  t e  d o w o d z ą  p r o c e ­
s ó w  p s y c h i c z n y c h  w p r o p l a z m i e 8 *).

Podobnie rzecz s ię  m a  z w iększośc ią  b ez k rę g o w y c h  ja k  s k o ­
rup iaków , p a ję c z a k ó w  i ow adów , u k tó rych  w y s tę p u je  już  w y­
bitnie pam ięć ,  s ta n o w iąc a ,  j a k  w iadom o, je d en  z g łów nych  s k ł a ­
dn ik ó w  d ucha  zw ie rzęcego ,  n. p. u ś l im a k a ,  k tó ry  dok ła d n ie  p a ­
m ię ta  m ie jsce  sw ego  s ta łego  za m ie szk a n ia .  P rzyznać  je d n a k  
trze b a ,  że p rzew ażn ie  u w ym ien ionych  zw ie rzą t  czynnośc i ich są  
tego  rodza ju  iż raczej odnieść j e  na leży  do czynności in s ty n k to ­
w ych  aniżeli do duchow ych . W y j ą te k  pod tym  w zg lędem  s ta n o ­
w ią  pszczoły ,  m rów ki,  o raz  n iek tó re  ch rząszcze .  Pszczo ły  n. p. 
o k a z u ją  w ysoki d a r  poznaw ania ,  a lbowiem  n ie ty lk o  od różn ia ją  
sw e to w arz y szk i  lecz ta k ż e  zn a ją  p sz c z e ln ik a  i n ie  k łu ją  go  
wcale.  Ś l im ak a ,  k tó ry  w pełz ł  p rzy p ad k iem  do ula, o b m u ry w u ją  
n a ty c h m ia s t  w osk iem , a b y  im szkodzić  nie mógł. W yżej je szc ze  
n ie rów n ie  s to ją  m rów ki.  Ich  bowiem podz iw ien ia  g o d n a  o rg an i-  
zacy a  j a k  podzia ł na  k a s ty ,  z łożonych z żo łn ie rzy  i robotnic , 
ich w alk i  z za s to so w an iem  pew nej t a k ty k i  w o je n n e j ; j a k  s t a w i a ­
n ie  czat ,  b ran ie  żyw cem  n ie p rz y jac ió ł  do n iewoli i u ż y w a n ie  
tychże  do n a jc ię ższ y ch  robót,  są  pow szechn ie  znane.

T a k ż e  in n e  czynnośc i  z d r a d z a ją  w y so k ą  in te l igencyę .  Ju ż  
sam o b ad a n ie  g ru n tu  pod budow ę now ych  m row isk  przez ad  hoc 
w y d e le g o w a n ą  kom isyę ,  a po uznan iu  za o d p o w ied n ie  z a k ła d a -  
d a n ie  now ego  g n iazda .  T a k  sam o p ie lę g n o w a n ie  s ła b y ch  lub 
ran n y c h  m ró w ek ,  u t r z y m y w a n ie  zw ie rzą t  dom ow ych j a k  m szyc ,  
k tó re  ż y w ią  i u t r z y m u ją  s ta ra n n ie ,  a b y  w raz ie  po trzeby  s łu ­
ży ły  im za p o k a rm  w  czasie  n ie d o s ta tk u ,  a b y  d o s ta rc z a ły  im 
soku , k tó r y  w y d o b y w a ją  z k a d łu n a  tych  zw ierząt ,  łe chcąc  ich 
ro żk a m i.  P a m ię ć  j e s t  u nich ta k ż e  rozw in ię tą ,  a lbowiem  z a u w a ­
żono, że część  s ta d a  oddzie lona  p rz y p a d k o w o  od g łów nego  m ro­
w isk a  przez  d łu ż szy  czas, z o s ta ła  gośc inn ie  p rzy ję tą ,  g d y  ty m ­
czasem  inne, obce, z są s ied n ich  s ta d  p rz y p a d k o w o  z a b łą k a n e  
m ró w k i,  b y ły  n a ty c h m ia s t  w yp ęd z an e .

T a k ż e  m iędzy  ch rząszczam i n a p o ty k a m y  w ie le  in te l l igen-  
cyi n. p. ch rząszcze  g ra b a rz e  z a ch o w u ją  s ię  n ad z w y cz a j  s p ry tn ie  
i ro zu m n ie  p rz y  za k o p y w an iu  pad l in .  Z b ie ra ją  się  bowiem  gro-

*) Th. Engelman. Beitrftge zur Physiologie des Protoplasma. 
Pfltiger’s Arckiv. T. I I .  str. 307.
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madnie  po zna lezien iu  t r upa  zwie rzęcego,  poczem obchodzą  go 
i ocen ia ją  wielkość;  nas tępn ie  b a d a j ą  g r un t  i j eże l i  s ię ten 
okaż e  za tw ard y ,  p r ze nos zą  t r u p a  n a  inne do za grzeban ia  odpo­
wiednie j sze  miejsce.  *)

W s p o m n ia n e  pokró tce  f ak ta  zm usz a j ą  nas  do p r zy pus zc ze ­
nia,  że pszczoły,  mró wk i  j a ko też  i ch rząszcze  ob dar zo ne  s ą  w ł a ­
dzą  m y ś l e n ia ,  a lbowiem n ie ty lko umie ją  zast anowić  się i r o ­
zumo wać  nad sw ymi  czynami,  lecz nadto  po s ia d a j ą  ś rodk i  w z a ­
j e m n e g o  udz ie lan ia  sobie myśl i  Szczególniej  ob ja wy  t o w a r z y ­
skiego życ ia  k a ż ą  się domyś lać  i s tn ien ia  u nich pewnej  mowy  
opar te j  na  zn ak ac h  i będące j  na t u ra ln ie  p r o du k te m  znaczn ie  
rozwinię tych władz  umys łowych.

W obec t ego tak wielkiego psych icznego  rozwoju u o w a ­
dów,  j a k ż e ż  ma ły m p rz e d s t aw ia  się s tan  duchowy u najniższych 
k r ęg ow có w  j a k  u ryb,  p łazów i gadów,  u k t ó r ych  j edy n ie  mo­
żna  zaznacz yć  pam ięć  i zna jomość czasu,  n. p. r y b y  sztucznie 
ka rmio ne  p r zy ch o d zą  zawsze  w to samo miejsce i dok ładn ie  
o tym sa m y m  cz as ie ;  u żółwia,  j a k  sp rawdzono ,  pamięć  s i ęga  
do roku .  W s zy s t k ie  zaś  inne czynności  j a k  w ybó r  i odróżnianie 
po kar mó w  oraz  un ikan ie g rożącego n iebezp ieczeńs twa  za  ins tyk-  
towe u w aż ać  należy.

Znacznie  już  wyże j  umysłowo rozwin ię te  są  p tak i .  Podz iwie -  
n ia  go d n ą  u nich j e s t  bowiem pamięć  o raz  zdolność mie rzenia  
czasu.  Dzięki  więc tym zdolnościom wyucza ją  się n iek tó re  z nich 
j a k  k a n a r k i ,  kosy  w y ś p ie w y w a ć  n a w e t  długie st rofy,  przyczem 
nadmien ić  t r zeba ,  że m u s / ą  one nie tylko m e l ody ę  zachow ać  
w p a m i ę c i , lecz t a kż e  celem jej dok ład neg o  odd an ia  zachow ać  
drobne us tę py  czasu.  Dowód pamięc i  sk ład a  ko g u t  codziennie 
zwias tu jąc  nam n adc hod zą cą  j u t r z en kę .  Oprócz tego wiele p ta kó w  
wyucz a  się ł a tw o  ró żnych  sz tuczek ,  k tóre  oprócz n aś lad ow nic tw a  
z d r a d z a j ą  t akże  pewien  zasób  intel l igencyi .  Zdo lność  w y m a ­
wiania  w yr a zó w  u p a p u g ,  s z p a k ó w  i kosów polega t a k że  na 
da rz e  pamięc i  i naś l ad ow nic twa .  P om in ąć  także nie można po- 
dz iwienia  godnej  pamięc i  lokalnej  u p ta k ów  prze lo tnych  , k tó r e  
z n a j wi ęk sz ą  ł a twością  po powroc ie  z w ęd ró w ek  odn a j du j ą  d a ­
wne s iedziby.  Mniej zaś zda je  się być  w y k sz ta łc o n ą  pam ięć  
l i czebna  u p taków.  J e d y n ie  bowiem s roka ,  j a k  s ię  przekonano,

*) Wundta wykłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej.
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umie liczyć do cz terech . M ianowicie  jeżeli j ą  podchodzi pięciu 
m yśl iw ych  to  się k r y je  i w ychodz i dopiero  w ted y ,  g d y  za u w aż y ,  
że j e s t  cz terech  t. j. że w szyscy  odeszli i zw yk le  n a tu ra ln ie  p ad a  
pod s trza łem  p ią teg o .

N a jw y ż sze g o  rozw oju  in te l l igencyi d o s ię g a ją  z w ie rzę ta  
ssące ,  chociaż s topn iow an ia  n ie  b rak  w tej g rom adz ie .  N ajn iże j  
pod w zględem  h ie ra rch ii  psychicznej s to ją  z w ie rzę ta  p r z e b y w a ­
ją ce  w morzu j a k  wale, w ie lo ryby ,  delfiny, najw yżej zaś koń , 
słoń, pies i m a łpa ,  chociaż w ielb łądow i i koz ie  p e w n y c h  zdol­
ności odm ów ić nie m ożna  jak o też  i bobrowi. N aw et osioł o s ła ­
w iony  nie j e s t  t a k  głupi j a k  raczej u p ar ty ,  w sk u te k  czego 
g w a łtem  nic z nim zrobić nie można. Jeżeli '  się j e d n a k  z nim 
obchodzi c ie rp liw ie  i łagodn ie  s ta je  się  po ję tnym  a n a w e t  wiele 
sz tuk  w yuczyć  s ię  może.

Z tej g ru p y  zw ie rz ą t  koń  odznacza  się  n ie ty lk o  ro z są d k ie m ,  
lecz ta k ż e  d o sk o n a lą  pam ięc ią .  W iadom o bowiem jest,  że raz  
p rz e b y w sz y  p e w n ą  d ro g ę  już sobie z a p a m ię ta  lepiej n ie raz  a n i ­
żeli je g o  pan  lub woźnica. Z n an e  są  p rz y p a d k i ,  w  k tórych  kon ie  
od d au e  sam ym  sobie  zap ro w ad z i ły  zb łąk a n y ch  je źd ź có w  do 
domu. P rz e c h o d z ą c  przez  n ie zn a n e  sobie drogi lub m o s ty ,  s t ą ­
p a ją  kon ie  u w a ż n i e , p rzyczem  oce n ia ją  i b ad a ją  nogam i u w a ż ­
nie, czy  ich c ięż a r  c ia ła  zos tan ie  w y trz y m a n y .  K to  p r z y p a t r z y ł  
się  koniom za k o p ań sk im  id ą cy m  po ska łach  w g ó rę  lub s c h o d z ą ­
cym  ze s t ro m y c h  up łazów  musi im p rzyznać  w ie le  ro zsą d k u  
i roztropnośc i.  Oprócz tego  p o s ia d a ją  kon ie  w rodzone  zdolności ,  
k tó re  d o z w a la ją  im w yu cz y ć  się  w ielu  sz tu k ,  p rzy czem  ro zp o ­
z n a ją  d o sk o n a le  g łos  ludzki i sy g n a ły  t rą b e k  w o jskow ych .  Do 
przym io tów  k o n ia  za liczyć t a k ż e  o d w ag ę .  On bow iem  je d e n  ze 
w szy s tk ich  z w ie rz ą t  bez trw og i w śród  g rzm o tu  a r m a t  i g ra d u  
k u l  n ies ie  sw ego  p a n a  do ch w a ły  lub śm ierc i,  p o dczas  g d y  n a ­
w e t  n a jw ie rn ie j s z y  pies z m y k a  z po la  b itw y ,  p rzy tem  je s t  ta k  
u w a ż n y ,  że b ie g n ąc  do a ta k u ,  p raw ie  n ig d y  nie n a s tą p i  na  r a n ­
nego  cz łow ieka.  A ra b o w ie  opow iada ją ,  że n ie rz a d k o  ich konie  
unosiły  w zębach  z pola b i tw y  ran n y c h  sw ych  panów . W p r a ­
w dzie  m ó g łb y  k to ś  za rzucić  na  p o d s ta w ie  codz iennego  s p o ­
s t r z e g a n i a ,  iż koń  j e s t  racze j  bo jaź l iw ym  aniże li  odw ażnym , a l ­
bow iem  szczegó ln ie  m łody  z a t r z y m u je  a  n a w e t  o d s k a k u je  przed 
b łahym i p rzedm io tam i.  Otóż n ie  b rak  mu o d w ag i  lecz z po­
w odu  tego, że j e s t  k ró tk o w id z e m ,  co nau k o w o  sp raw dzi l i  o k u -
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liści E verbuscb  i B e r l in , z a t r z y m u je  się koń  przed n ie zn a n y m  
mu i n ag le  p rzed  je g o  oczy w y s tę p u ją c y m  p rze d m io te m .  Lecz 
skoro  ty lko  oswoi się nim, szczególnie  jeżeli  go dop row adzim y 
i dozw olim y mu p r z y p a t rz y ć  się nowemu przedmiotowi i o b w ą­
chać go, to więcej go się  . nie boi i nie un ika .

P o  konin  pod w zg lędem  rozw oju  w ład z  p sych icznych  idzie 
sloń. R oz tropność tego  zw ie rzęc ia  s ta ła  s ię  p rzy s ło w io w ą  a  p a ­
mięć. zdolność p o jm o w a n ia ,  o d ró ż n ia n ia  i p o zn a w an ia  w ysoko  
u n iego  rozw in ię te  m uszą  być  u w a ż a n e  za ob jaw y  duszy  zw ie ­
rzęcej.  W y k o n y w a  on bow iem  ze zrozum ieniem  i n ie raz  sam o­
dzieln ie n ie ty lko  n a jg ru b sz ą  m e ch a n icz n ą  p racę,  lecz ta k ż e  czyni 
zadość naw e t  n a jd e l ik a tn ie jsz y m  w ym ogom  cz łow ieka,  p rzy tem  
rozum ie je g o  g e s ty  i s łowa. P an  ięć u n iego je s t  w ie lka ,  znane 
bowiem  są  p rzypadk i ,  że sloń zbiegły  do puszczy, je szcze  po 
15-tu  latach poznał sw ego dozo rcę .

Ze w szy s tk ich  je d n a k  n aszych  zw ie rz ą t  dom ow ych pod 
w zg lę d em  psych icznym  naj in te l l igen tn ie jszym i są  psy , szczególnie j 
n a leż ąc e  do ras  s z lac h e tn y c h  ja k  psy  b e rn a rd y ń sk ie ,  se te ry ,  w y ­
ż ły  i pudle. P o s ia d a ją  bowiem one n ie ty lko  pam ięć  czasow ą ,  lo­
k a ln ą  i p rze s trzen n ą ,  lecz ta k ż e  o d zn a cz a ją  się  zdo lnośc ią  k s z ta ł ­
c e n ia  się, co s tanow i criterium ducha. D zięk i tym  zdolnościom  
m ożna ich ła tw o  p rz y u c z y ć  do r a to w a n ia  tonących ,  no sz en ia  
p rze sy łek ,  w y sz u k iw a n ia  zw ie rzyny ,  j a k  również  ró ż n y ih  s z tu ­
czek j a k  skakan ia ,  ta ń c z e n ia  i t. p. O prócz tego  psy  rozu m ie ją  
doskona le  nie ty lko  g e s ty  cz łow ieka,  lecz ta k ż e  w yrazy  a n a ­
wet ca łe  zdania .  P s y  dobrze  i t ro sk l iw ie  w ych o w an e  p a t rz ą  z w y ­
kle w oczy swem u panu  i s t a r a ją  się  w y c z y ta ć  je g o  myśli i o d ­
g a d n ą ć  je g o  usposobien ie .  Je że l i  w zrok  ich p a n a  w y d a je  im się  
sm u tnym , w te d y  mu się nie n a p rz y k rz a ją ,  jeże l i  zaś  z n a jd ą  go 
Wesołym, w ted y  c ie sz ą  się, skaczą  i w y w ija ją  z radośc i  ogonem . 
Z n iew ielu  w sk a z ó w e k  w n iosku ją  o za m ia ra ch  sw ych  panów  
i s to sow nie  do tego  dz ia ła ją ,  n. p. jeżeli b ie rze  la s k ę  i k ap e lu sz ,  
w ie d z ą  że idzie  n a  p rz e c h a d z k ę ,  jeże li  zaś  s trze lbę ,  to n a  po lo­
w anie . P o k a z a n y  pud low i kap e lu sz  lub la s k a  z po lecen iem  szu ­
k a n ia  pana ,  j e s t  rozkazem , k tó ry  on n a ty c h m ia s t  w y k o n y w a  
a  w y n a la z łszy ,  w skazu je  uk ry c ie .  P odobnych  i innych p r z y k ła ­
dów m ożnaby  ty s iące  p rzy toczyć ,  św iadczących  u tych  zw ie rzą t  
o ze spa lan iu  pew uych  wyobrażeń.
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N ajw yż e j  u ch ierarchi i  s s ak ów  pod  w zg lę de m  u m y s ł o w y m  
s to ją  ma łpy ,  u k t ó r ych  oprócz n ad zw ycz a jn eg o  d a ru  n a ś l a d o w a ­
n ia  i zdolności  wyuczania  się różnorodnych  sz tuk a n aw et  wp ros t  
usług,  j a k  n. p. o twie ran ia  d rzwi ,  w p r o w a d z a n ia  gości ,  k ł a n i an i a  
się,  w y k a z a ć  j e szc ze  moŻDa czynności ,  k tó re j edyn ie  na ka rb  
wysokiej  in te l l igeneyi  za l iczyć wypadnie .

G d y  pe w ne mu  choremu o r angu tauow i  puszczono k rew,  to 
nas tęp n i e  i lek roć r azy  czuł s ię  n ie zdr ow ym,  b ieg a ł  i w s k a z y w a ł  
żyłę,  j a k b y  p rosząc,  by mu ponownie  k r e w  upuścić.  (Wundt) .

W y p a d a  mi j e szcze  zas tanowić  się. czy u zwie rzą t  i s tn ie j ą  
obycza jowe  stosunk i  i czy w ogóle moż na  mówić o moralnośc i  
zwie rzęcej .  Pod  tym w zg l ęd em  zwi e r zę t a  ży jące w dz ikim s tanie  
do s t a rc za ją  nam pe w n y c h  dowodów,  gd yż  oswojone wp raw i ł  czło­
wiek  w n iena tu ra lne  i mniej  ob ycz a j ow e  życie.  Mam tu na  m y ­
śli s z tuczną  hodowlę.

F a k t  znany,  że większość  zwie rzą t  p rowadzi  życie rodzinne,  
mnie j  więcej  w szy s t k ie  to w arz y sk ie  a  n iektóre  j a k  pszczoły,  
m ró w ki  i osy życie pańs twowe ,  k aż ą  na  pewn e  przypuszczać,  że 
u zw ie rz ą t  i s tn ie j ą  obyczaje,  a  gdzie są obyczaje tam musi  być 
moralność i sumienie (Wundt) .  N a jw ybi tn ie j  s p o ty k a m y  te  s to ­
sunki  u p t a k ó w  i u ba rdz o  wielu s sa ków .  Większość  bowiem 
tych zw ie rzą t  żyje w mono ga mi i  w y ch ow uj ąc  wspólnie po to m ­
s two,  w sp ie ra ją c  i b roniąc  się n aw z a j e m ,  przyczem za cho w ują  
w ie r noś ć  m a ł ż e ń s k ą  aż do końca  życia.  Śmie rć  j e dn ego  z ma ł­
ż on kó w  j a k  n. p. u gołębi  r za dko  drugi  przeżyje .  Słoń podda je  
się dobrowolnie niewol i ,  gd y  j e go  tow ar z y sz k ę  pojmano.  Łoś  
pomimo zlej opinii ,  j a k ie j  w świecie za żyw a ,  j e s t  na jwie rn ie j ­
szy m i na j tk l iw sz ym męże m oraz  n a j l ep sz ym  ojcem.

P rz y  z a w ią z y w a n iu  m a łż e ń s t w  powo du ją  się zwie rzę t a  uczu­
ciami sympa ty i  i jeżel i  te nie zuachodzą,  nie ł ą cz ą  się z sobą.  
W y j ą t e k  pod tym wzg lę dem  stanowdą p tak i  egzotyczne ,  j a k  k o ­
gut ,  i ndyk ,  s t ruś ,  k tó re ży ją  w pol igamii  podobnie  j a k  i ludy 
wschodu ,  ma ło  t r oszcząc  się o samice i potoms two.  W k a ż d y m  
raz ie  ma łże ńs t w o  zwie rzęce  u w aż ać  można ,  j a k  twierdzi  Wundt ,  
za  p i e rw o w zó r  m a łż e ń s t w a  ludzk iego  b ęd ąc eg o  na na jn iższym 
szczeblu pożyc ia  obycza j owe go .

Oprócz tych  własności  obycza j owych  ok a z u ją  zw ie r zę t a  s a ­
micze wyso ko  rozw in i ę t a  miłość m a c i e rz yń sk ą  n ie ty lko  do swego  
p o to m s tw a  lecz na w e t  do no worodków w rog ich  im ga t un kó w.
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R om anes  *) podaje,  iż pod łoży ł kurze ,  k tó r a  s iedz ia ła  na  
sz tucznych  ja jach ,  młode ś le p e  je szc ze  łasice, i k tó re  ona z n a j ­
w ię k s z ą  p ieczołow itośc ią p ie lę g n o w a ła ,  chociaż n ie jednokro tn ie  
z ki zyk iem  o puszcza ła  gn iazdo , g d y  te  dz iw ne p u p ilk i  s z u k ać  
za  w ym ionkam i i ssać j ą  chcia ły .  Ich p iski rozum ia ła  dobrze , 
g d y  p rzec iw nie  ła s ię ta  na  g d a k a n iu  i kurzem  naw o ły w a n iu  nic 
się nie rozum ia ły .  R ów nież poda je  tenże  o w ychow aniu  p sa  
p rze z  kocicę  oraz, co je s t  je szc ze  więcej podz iw ien ia  godne  o 
w ychow aniu  przez  kocicę  pięciu m łodych  szczurów, k tó re  p o d ło ­
żone je j zos ta ły  po za b ran iu  młodych kocią t .  Kocica p rzed tem  
w d oda tku  odznacza ła  się ja k o  sz czegó lna  tę p ic ie lk a  szczurów. 
Z n a n ą  je s t  t a k ż e  p e w n a  d e l ik a tn o ść  i w sp an ia ło m y ś ln o ść  u z w ie ­
rzą t  i t a k  pies n. p. nie g ry z ie  suk i ani też wielk i i s iluy  nie 
rzuca  się n a  szczenie lub małego p ie sk a ,  chociaż mu nieraz  
b a rdzo  d o kucza ją .

T a k ż e  p rz y ja ź ń  is tn ie je  n ie ty lk o  m ię d zy  o sobn ikam i j e ­
dnego  i tego sam ego  g a tu n k u ,  lecz częs to  b a rd z o  m ię d zy  o d m ie n ­
nym i n. p. koń p rzy jaźn i  się bardzo  często z psem , kotem  
a  n a w e t  k u r ą ;  pies z kon iem , z k u r ą  a  n a w e t  czasem  ze swo- 
je m  n ie śm ie r te ln y m  w rog iem  kotem .

In n e  uczucie j a k  zazdrość,,  n ienaw iść  w y s tę p u ją  czasem  
u z w ie rzą t  w ybitn ie ,  o czem codz ienn ie  p rzekonać  się  m ożna. J e ­
żeli bowiem  p o g ła s k a m y  je d n e g o  psa, to drugi z zazdrośc i 
s z c z e k a  i k ą s a  g ła sk an e g o .  T a k  sam o uczucie sm u tk u  a n aw e t  
rozpaczy ,  szczegó ln ie  u p sów  sp o s t rz eg a ć  się da je ,  n. p. po 
śm ierci lub odjeźdz ie ukochanej osoby .

Z pow yższego  pobieżnego  ze s ta w ien ia  w y n ik a ,  że zw ie­
rz ę ta  oprócz in s ty n k tu  o k a z u ją  różne  s topn ie  p sy c h icz n eg o  r o z ­
woju, m ianow ic ie ,  że o d b ie ra ją  w ra że n ia ,  odczuw ają ,  o raz  że ich 
zachow an ie  k a ż e  na  p ew ne  p rzypuszczać ,  iż tw o rz ą  się u nich 
w y o b ra ż e n ia  i po jęcia ,  ja k o te ź  że p o s ia d a ją  mowę, k tó re j  my 
bliżej n ie znam y. Z tego  w y n ik a ,  że  z w ie r z ę ta  są  to  i s to ty  ob ­
d a rz o n e  ro zu m e m , k tó ry  różni się  od ludzk iego  nie pod w z g lę ­
dem  jakośc i ,  lecz ty lko  pod w zg lędem  ilości,  i k tó r y  je s t  z a ­
leżnym  od ich fizycznego udo sk o n a len ia .

*) John Romanes, Die geistige Entwickelung im Thierreicb. 
1889. str. 2 3 5 — 236.
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W obec tego nie należy uważać zwierzęta za proste or ­
ganiczne maszyny uposażone od natury tylko wrodzonym in 
stynktem lecz za stworzenia,  które myślą,  czują i wnioskują.

O b r o k .
Zwykły  obrok dla koni składa  się z owsa, siana i słomy, 

może być jednak  zamieniony odpowiednią ilością, innego rodzaju 
pokarmu.  Porcya owsa, s iana i słomy powinna być codziennie 
jed na ko wą  i w razach wyjątkowych dodawać można do niej rzepę,  
mąkę jęczmienną,  otręby,  świeżą t rawę,  lub ja k ie ś  wyjątkowe 
pojło. Pojło takie sk ładać się winno z 1125 gram.  owsa, j ednego  
funta lnianego siemienia i 6 litrów wody, powinno być goto­
wane przez 3 godziny i po ostygnięciu zmięszane wraz z nie­
wielką ilością otrąb, soli, syropu cukrzanego lub miodu. Pojła 
złożone z innych części składowych nie przynoszą tych korzyści,  
co powyższe. Cała dzienna porcya  obroku dzieli się na 2 części 
tak, ażeby główne karmienie wypadło wieczonem. Jeżeli  koń 
potrzebuje pracować bardzo rano, to przed wyjściem otrzymać 
winien nie więcej niż 1/ i część zwykłej rannej porcyi siana.  
Koniom, które łakomie jeezą owies, daje się im takowy matemi 
porcyami, w przeciwnym razie niedostatecznie przetrawiony,  nie 
przynosi pożądanych korzyści.  Dla  ściślejszego nadzoru konie 
takie powinno stawić się oddzielnie, również ja k  i te, które j e ­
dzą zbyt  powolnie, ażeby szybciej jedzące, należnej im porcyi 
nie pozbawiały.  Konie, których wygląd  jest  niezadawalniający,  
powinny o t rzymyw ać zwiększoną poreyę, lub pożywniejszy i lżej 
s t rawny obrok.

Pi zy kupnie obroku wym agane  są następujące w a r u n k i : 
owies powinien być ciężki, bez zapachu,  przyjemnego smaku,  
przeciekać po przez palce, mieć del ikatną błyszczącą błoukę 
i ważeć nie mniej 45 klg. w hektolitrze.  Wilgotny,  wyrosły,  ze­
psuty, s tęchły owies powinien być wyłączony z użycia.

Siano powinno mieć z lekka zielone zabarwienie i p r z y ­
jemny zapach,  mało pyłu,  łodygi okrągłe,  gibkie,  z liśćmi i nadto 
powinno być smaczne. Przy  wstrząchaniu oddzielne t rawki  po­
winny lekko oddzielać się i nie łamać.  Przy karmieniu siano ł ą ­
kowe pół na pół mięsza się z koniczyną lub lucerną. Suche, wo-
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dniste lub przegrzane,  mające zły zapach, nie powinno być uży­
wane na pokarm dla koni.

Słoma pszenna powinna  mieć cienkie, gibkie błyszczące 
łodygi, blado lub złotawo żółtego koloru, kłosy powinny zawie­
rać błonki zbożowe i mieć przyjemny zapach. O ile więcej 
słoma zawiera w sobie dobrych traw, o tyle jakościowo j e s t  l e ­
p s z ą ;  słoma nie powinna być używaną , jeżeli zawiera cząsteczki 
ziemi lub węgla.  Mąka jęczmienna powinna być świeża, żółtawo- 
białego koloru i bez robaków.

Otręby powinny być pszenne, świeżo przygotowane,  p rzy­
jemnego zapachu.  Jakość  ot rąb określa się zawar tością w nich 
mąki ,  a nadto mą kę  jęczmienną powszechnie uważa ją  za na j ­
lepszą domieszkę.

Siano łąkowe może być zastąpione przy pewnych warun­
kach jednakową ilością koniczyny czerwonej lub lucerny podwój- 
ną porcyą słomy, lub jedną trzecią jęczmienia,  lub trzy razy 
większą  ilością rzepy. Słomę pszenną można zastąpić jed nak ow ą 
ilością słomy żytniej, owsianej lub jęczmiennej ,  lub ćwiar tką  
owsa lub jęczmienia,  które znów mogą być zastąpione odwrotnie 
wskazaną  wyżej ilością wspomnianych środków pokarmowych.  
Nadto, względnie do ras, nie można karmić  samem jęczmieniem 
koni francuskich,  przeciwnie zaś dla koni arabskich,  pokarm ten 
jest  bardzo odpowiednim. Nasze konie w ogóle nie znoszą wiel­
kich ilości pszenicy, żyta,  jęczmienia i wszelkich pokarmów zbyt 
pożywnych.  Zmysł  smaku u koni j es t  mało rozwinięty,  zato je ­
dnak instynkt  uprzedzający zle następstwa,  zastępuje wynikające 
ztąd niedostatki  i dla tego konie choć nie są  wybredne,  syte nie 
tkn ą  zepsutego pokarmu, a głodne jedzą  takowy bardzo niechęt­
nie. Najodpowiedniejszym pokarmem dla koni jest  owies, w n ie ­
zwykłych jednak wypadkach,  nawet  na czas dłuższy, można za­
stąpić u koni wszystkich ras, j edną  piątą do jednej czwartej 
porcyi owsa, j ednakową ilość żyta, pszenicy, ryżu, gryki,  wyki,  
grochu, prosa lub koniczyny czerwonej.

H. Waśniewski, lekarz zwierząt.
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P A M I Ę T N I K  W I E W I Ó R K I .
przez Dra Limbacha.

(Ciąg dalszy).

Cóż wam teraz będę więcej opowiadała? Dzień po dniu 
płynie mi tak  miło, tak swobodnie, że nie chce mi się wierzyć, 
by w niewoli zwierzęciu tak  dobrze być mogło. Co to znaczy, 
jeżeli człowiek choć trochę nas zrozumie i do nas się zastosuje, 
a  nie wym aga, byśm y się do niego stosowały.

S ta ję  raniutko i dalej zaraz w podróż naokoło pokoju, z a ­
glądam do najmniejszej szparki, wyłażę na wszystkie  sprzęty , 
p lądruję  po garnuszkach  i szklankach, a nieraz nawet tu i ów­
dzie orzeszki znajduję, nie wiem nawet, skąd  się one tam biorą, 
bo w lesie, to rosły na krzakach, wprawdzie i ja  sam a nieraz, 
gdy już nie jestem głodna, chowam niejeden orzeszek w różne 
miejsca, tylko że pamięć mam tak  k ró tką , że nie mogę go po­
tem znaleść. W ybiegawszy śię do syta, odpoczywam w mej 
skrzyneczce, jem orzechy i znowu biegam.

Czasem z przyzwyczajenia  skaczę jeszcze po oknie tu 
i tam, tak jak  to w klatce robiłam, a chłopcy na ulicy gapią  
się na mnie i s tuka ją  palcami w szybę, ale ja  się ich teraz nie 
boję, nic mi złego rzobić nie mogą.

*
* *

Zbliża się zima, t rzeba będzie pomyśleć o śnie zimowym, 
ale  tu w pokoju ciepło, choć na dworze już pruszyć zaczyna. Nie 
chce mi się zamykać na tyle długich miesięcy do mojej s k rz y ­
neczki, ale widzę, że natura  to wielka władczyni, choć spać nie 
chcę, to m uszę ;  budzę się bardzo późno przed południem, a po­
biegawszy trochę, tak  się czuję zmęczoną, że po dwóch lub 
trzech godzinach, znowu jestem w mej skrzyneczce.

*
*  *

Oto i wiosna, znowu czuję się żwawszą, znowu po pokoju 
i oknie harce wyprawiam. Ale muszę koniecznie wam opowie­
dzieć, co to mi się wczoraj zdarzyło :

Skaczę ja  sobie w najlepsze po oknie, a tu zebrała się 
przed oknem kupka  chłopców i dalej pukać do mnie, nie zw a ­
żałam wcale na to, aż w tern jeden z nich uderzył mocniej
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w Rzybę, a  sz y b a  pę k ł a  w d robne kaw ał k i ,  odskoc zy ła m p r z e ­
s t r a szona ,  a  chłopcy również w mgnien iu  oka  się gdzieś  ulotnili 
w  obawie  p rzed  k a r ą  za swoją  psotę.  O g l ąd a m  się, w pokoju 
n iema  nikogo,  dz iu ra  w szyb ie  j e s t  i j a  nie  wiele się n a m y ś l a ­
j ąc,  w y ł aż ę  dziu rą  n a  dwór,  a  tu n a d e m n ą  m ur  z czerwonych  
cegie ł  p rościutko,  j a k  d rzewo wznosi  się do góry.  Z a b a w k ą  było 
d l a  mnie  po ceg ie łkach wsp inać  się coraz wyże j ,  aż  na  sam 
dach  ; tu us i adłam i rozg lą da ła m się Widok  p r ześ l i czny .  Z j e ­
dnej  s t ro ny  dachy ,  kominy ,  z drugiej  og rody,  d rzewa ,  krzaki ,  
a ż  serce moje się rozradowało  na myśl ,  że j e szcze t rochę  a  tam 
się  dos tanę.  Spo j rzę  w dół,  a  tu t łum ludzi stoi p rzed kamien icą ,  
k a ż d y  p a t rz y  na  mnie,  k r zy k ,  hałas ,  śmiech uderza  o moje uszy,  
nie chc ia łam z początku  uwierzyć,  że to d la  mnie  na ra z  ty lu  l u ­
dzi się zebrało.  Bo cóż to dz iwnego  źe w iew iór ka  siedzi  n a  d a ­
chu.  Ale ba,  s łyszę,  że ten r adz i ,  by  p rzynieść d r ab inę ,  drugi ,  
by r zucać  kam ien i ami  i mnie  płoszyć,  znowu inny  ofiaruje się 
w yleść  s t r y ch e m  na  dach i mnie z ł apać .

— Źle,  myś lę  sobie, t r ze ba  zawcz asu  uciekać.  Widzę ,  że 
od dachu  na  dół p rowadzi  d ługa  rura,  by ła  to r y n n a  b laszana,  
nie n am y ś l a ją c  się długo,  w sk o cz c ł am  na  nią,  by zleść,  al e prze-  
r acho wała m się. b lacha to nie drzewo,  nie mogłam pazurk ów  
wbić  i sp ad lam  z wysokośc i  p i e rwsz ego  p ię t r a  na  kamien ie .  
In ne  zwie rzę by łoby się zabi ło na  miejscu,  a l e j a  do skoków 
przyzwycza jona ,  u pad la m na  nogi  i nic mi się nie stało,  byłam 
t rochę  ty lko  og łuszona i nie mogłam za raz  się zerwać .  Ludzie  
myślel i  że już  po mnie,  j e d e n  z nich rzucił  się ku mnie i p o d­
niósł  mnie,  ale j a k  go u g r y z ła m  w palec,  t ak  k r z y k n ą ł  ty lko
z bolu i puści ł  mnie  czemprędze j .  J a  w nogi ,  pomiędzy  ludzi,
zaczę to  za m n ą  gonić,  to w tę, to w d r u g ą  s t ronę,  ha ł as  się 
w zma ga ł ,  ch łopcy  krzyczel i ,  inni  się śmiali ,  a  j a  ucieka łam i b y ­
ł a b y m uciekła ,  bom się już  wy do s ta ła  z t łumu i p rośc iu tko  p rzed
s ieb ie  b iegłam,  g d y  w tern ch ł opak  zdjął  su r du t  i rzucił  na  mnie,
a  nim s;ę w yd ob yć  mogłam,  by łam z ł apa ną .  O d eb r a ł  mnie  mój 
pan  i wy pu śc i ł  w pokoju.  S zy bę  napra wio no ,  a  j a  znowu byłam 
w dawn em  miejscu.  Ale  to w sz y s t k o  nauczy ło  mnie  r oz um u;  na  
trzeci  dzień ch łopcy  znowu znowu s t łukl i  szybę,  ale j a  mądra ,  
już  nie uc ieka łam.  Cieszył  się mój p an  z tego  bardzo ,  żem się 
t ak  oswoi ła  i s łyszałam,  j a k  mówił  do młodszego,  że j e szcze  
t rochę ,  a  będzie mnie  brał  ze sobą  na  p r ze chadzkę .
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D ziś p rzyszed ł do poko ju  ten człowiek, k tórego  u k ą s i ła m  
w palec . B y ł  to s to larz  ze są s iedn iego  domu. P rz y sz e d ł  p o k az ać  
m em u  p a n u  pa lec  u k ąszo n y ,  rzeczyw iście  r a n ę  m ia ł  w ielką, palec  
spuchł ogrom nie ,  s a m a  n ie  w iedz ia łam , że moje p rze d n ie  zęby  
s ą  ta k  o s tre  i t a k  ran ić  p o t r a f i ą ; dobrze  mu tak, niech nie ł a ­
p ie wiewiórek. Mój p an  śm ia ł  s ię  z n iego, a le  d a ł  mu p ien iędzy  
by  po sz ed ł  do le k a rza .  W idzic ie ,  j a k  to z w iew ió rk a m i t rzeba  
b yć  ostrożnym .

*
*  *

P rz y n ió s ł  mi mój m łody  pan  ja k ie ś  now e orzechy, długie, 
czarne, t ró jk a n c ia s te .  On n a z y w a ł  je  am e ry k a ń sk im i ,  t r z e b a  b ę ­
dzie skosz tow ać ,  może to dobre.  Z ja d łam  je d en ,  p y szny ,  s m a ­
czny, t r z e b a  drugi schow ać n a  później. Ale có ż to ?  w głowie mi 
się  mąci,  m yśli zeb rać  n ie  mogę, robi mi się  słabo —  to miniej 
g d y  posiedzę spoko jn ie .  Ź le ze mną, co to się  s tać  m o g ło ?  Czy 
m oże p rze z  n ie u w a g ę  dał mi mój pan  go rżk ich  m igdałów , z a ­
m ia s t  o rzechów ? s ły sza łam  n ie raz ,  że one są  d la  nas  zabójcze ,  
a le n ie  może b y ć ,  p rzecież  w y ra źn ie  obiło się o me uszy, że to 
a m e r y k a ń s k ie  o rzechy , a  p rzecież  boleści się w z m a g a ją ,  już  n a ­
w et  n a  nogach  u t rz y m a ć  się n ie  m ogę d reszcze  zim ne p rz e b ie ­
g a ją  po ciele mimo m ego fu te rka ,  czyżbym  m ia ła  rozs tać  się 
z tym  ś w ia te m ,  ta k  p ię k n y m , uroczym , k ie d y  j a  je szcze  młoda?
Nie, nie , j a  chcę  je szc ze  żyć, nie.. .

*
*  *

I  tu kon iec  o p o w iad a n ia  rze czy w is ty ch  zda rzeń  z życ ia  w ie ­
w ió rk i .  N ies te ty ,  nie om yliła  się  b ie d n a  w przeczuciu ,  że a m e ­
r y k a ń s k ie  o rzechy  d la  niej b ę d ą  zabójcze, mimowoli o tru ł j ą  w ła ­
sn y  jej pan ,  m yśla ł,  że zrobi jej uciechę  k u p u ją c  coś now ego 
d la  niej do pożyw ien ia ,  a le  n ik t  mu nie powiedzia ł,  n ig d z ie  nie 
czy ta ł,  że orzech a m e r y k a ń s k i  za b i ja  w iew iórkę ,  tak ,  j a k  k i lk a  
go rzk ic h  m igda łów . S m utne  d o św iad czen ie  z w ie w ió rk ą  nauczy ło  
go tego.

G dy  pan w rócił  do domu z p rzechadzk i,  z a s ta ł  w iew ió rkę  
w k o n w u lsy a ch ,  nie pom ógł ra tu n e k ,  w ie w ió rk a  zg inę ła .  P ocho ­
w a ł  j ą  w  ogrodzie  pod k rza k iem ,  obok k rz y w o n o sa  i n ie toperza ,  
k tó rz y  także  byli przez j a k iś  czas to w a rz y sz a m i w iew iórk i  
i o k tó ry ch  za p ew n e  b y ła b y  w iew ió rk a  nie je d n ą  rzecz z a b a w n ą  
opowiedzia ła ,  g d y b y  nie p rzeznaczen ie  w p o s ta c i  o rzecha a m e ­
ry k a ń s k ie g o ,  k tó re  po łożyło  k re s  w szys tk iem u .
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Skład krakow skiego stow arzyszenia ochrony zw ierząt.
i .

Wydział.
1. Przewodniczący: Dr. Kopff Józef,
2. Zastępca przewodu.: Dr. John Hugo,
3. Sekretarz i skarbnik: Gustawicz Bronisław.

Członkowie W ydziału.

4. Jasińska Marya,
5. Kolosvarowa Wiktorowa,
6. Matusińska Stanisława,
7. Śmieszek Konstantowa
8. Dr. Bobkiewicz Henryk,
9. Dr. Dobrowolski Bronisław,

10. Kordasiewicz Klemens,
11. Koziański Antoni,
12. Papee Maksymilian,
13. Rehman Franciszek,
14. Stępień Józef,
15. Źuliński Edward.

1. W K ozach:
2. W Dobczycach:
3. W Mielcu :
4. W Sokołówce:
5. We Lwowie:
6. W  Podgórzu:
7. W  Krakowie:

II.

Delegaci W ydziału.
Grabowski Franciszek, 
Kolczyński Józef, 
Fiutowski Aureli,
X. Bożentowicz Ludwik, 
Dr. Limbach Józef, 
Roman Klein, burmistrz, 
Dobrowolski Bronisław.

III.

Poczet Członków.
a) Honorowi.

1. Bouffal Ludwika z Warszawy.
2. Colam James, sekr. król. tow. ochr. zw. w Londynie.
3. Dr. Dybowski Benedykt, prof uniw. we Lwowie.
4 JE . hr. Dzieduszycki Włodzimierz, rzecz tajny radca, członek Izby

Panów we Lwowie. .
5 Elsinger Mateusz, honor przewodu.' tow. ochr. zw. we Wiedniu.
6. Engliscb Karol, radca dworu, b. dyr. policyi w Krakowie.
7. Hartmann Karol, przewodn. towarz. ochr. zw w Starymgrodzie na

Pomorzu.
8. Heuriquez Gustaw, nacz. ekonom, austr. węg. banku, sekr. towarz.

ochr. zw. we Wiedniu.
9. X. Landsteiner Karol, infułat w Mikułowie na Morawach, honor.

prezes tow. ochr. zw. we Wiedniu.
10. Schwartz Mary Esperana, w Kalepie na Krecie.
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11. Sondermann Adolf, król. weterynarz, b. przewodniczący tow. ochr.
zw. w Monachium.

12. Stawarski Ignacy, b. dyr. gimn. św. Anny w Krakowie.
13. Tem pie Rudolf, dyr. tow. asek. w Peszcie.
14. JE . hr. Kielmansegg Eryk, nam iestnik dolnej Austryi.
15. Z Pławie Plawicki Feliks, prezes gal. tow. ochr. zw we Lwowie
16. Tunkler z T reuinfeld Ryszard, prezes tow ochr. zw we W iedniu
17. Hegerle Mikołaj, bibliotekarz i konserw ator tow. ochr. zwierząt

we Wiedniu.
18. D r. M ataja W ik to r, prof. uni w we Wiedniu.
19. Dr. Szalkay Juliusz, prof, gimnazyalny w Budapeszcie.
20. Ks. Th. W olff, proboszcz i prezes tow. ochr. zw. w Zurychu.

b) wspierający:

21. Kolosvarowa W iktorowa, żona dyr. kolei państw, w Krakowie.

c) zwyczajni:

22. Abdermann Franciszek, insp. 
kol państw.

23. Abłamowicz Tadeusz.
25. Bartynowski F rancisek, pens. 

adjunkt sądowy
25. Bauda M arya, nauczycielka
26. Baumgarten Ludwik, urzędnik, 

Podgórze.
27. Bednarski W ojciech, dyrektor, 

Podgórze.
28. Dr, Bętkowski Zygmunt, le ­

karz, Dembica.
29. Biasion Alfred, kupiec i radca 

miejski.
30. Dr. Bobkiewicz Henryk, lekarz.
31. Boczkowski Antoni, Dziewię- 

tniki, p. Bobrka.
32. H r. Boguszowa Jadwiga, Rze­

mień. p. Rzochów.
33. Bojarski W ładysław, zegar­

mistrz.
34. Borowiecka Tekla, nauczyciel­

ka, Chrzanów.
35. Borowiecki Stanisław, malarz.
36. Boy P iotr, nauczyciel, Brze­

zinka, p. Oświęcim.
37. Ks. Bożentowicz Ludwik, prob. 

Sokołówka, p. Bobrka.

38. D r Bujak Franciszek, c. k. 
prokurator.

39. Dr. Buszek Jan, lekarz, fizyk 
miejski.

40. Charlewski W ik to r A., leśni­
czy, Lisów, p. Skołyszyn.

41. Chmielewski Józef, profesor.
42. Chrnurski Anastazy, przem y­

słowiec.
43. Dr. Chrnurski Stefan, adwokat.
44. H r. Cieszkowski Zygmunt
45. Cwiklicer Ignacy, urzęd. tow. 

ubezp.
46. Czytelnia ludowa w Ujsołach, 

p. Rajcza.
47. Dr. Dadlez W ilhelm , adwokat 

kraj.
48. R r. Dembiński Henryk.
49. Długoszowa Natalia, wdowa 

Bochnia.
50. Dr. Dobija Antoni, apwokat 

krajowy.
51. Dobrowolski Bronisław, rew i­

dent rack przy c. k. Sądzie.
52. Dyrcz W alenty, nauczyciel, 

Skawica, p. Zawoja.
53. E ljasz W alery, artysta  malarz.
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54. E ljasz W ładysław , artysta- 
rzeźbiarz.

55. Freund Bronisław, urz. kolej. 
Podgórze.

56. Filocłiowski H ipolit, urz. tow. 
ubezpieczeń.

57. F ischer W ładysław, kupiec.
58. Fiutowski Aureli, kupiec, Mie­

lec
59. F ruck ter Szymon, c. k. poczt- 

m istrz, Słotwina.
60. Gajda Antoni, nauczyciel, W a­

dowice.
61. Gawor Ignacy, krawiec.
6 2 . Dr. Gedl Mieczysław, lekarz, 

Wadowice.
63. Gładysiewicz Klemens, dyr. 

urz. pom. magistr.
64. Grabowski Franciszek, profe­

sor, Kozy.
65. Grabowski Władysław, budo­

wniczy.
66. Grosse Juliusz, kupiec.
67. Grzymalski Józef, prowizor 

tow. dobr.
68. Gustawicz Bronisław, profesor.
69. Gustawiczowa M arya, żona 

profesora.
70. Habina Franciszek, gospodarz,

Brzegi, p W ieliczka.
71. Homolacs Edw ard, urs. tow. 

ubezp.
72. D r. Jakubowski Jan, adwokat 

kraj.
72 . Janusz Kazimierz, prof., Pod­

górze.
73. Jasińska M arya, żona prezy­

denta c. k. Sądu
74. Jaugustyn F ranciszek, urz. 

tow. ubezpieczeń.
75. Jawornicki Józef, kupiec.
76. John Hugo, radca miejski.
77. Dr. Jordan  Henryk, lkkarz.
78. Jordanowa Helena, w łaściciel­

ka dóbr Szerzyny, p. Biecz.
79. Kam ecki W awrzyniec, właśc.
80. Kieszkowski Czesław.

81. K lein Rom an, burmistrz, 
Podgórze.

82. Knoreck Karol, kupiec.
83. Klemensiewicz Tytus, u rz ę ­

dnik kolei państw.
84. Kolczyński Józef, nauczyciel, 

Dobczyce.
85. Dr. Kopff Józef, adw. kraj.
86. Kopffowa Józefa, właśc. dóbr 

Zakliczyn, p. Droginia.
87. Kordasiewicz Klemens, urz. 

c. k. kolei państw.
88. Kossak Juliusz, artysta-m a- 

larz.
89. Koziański Antoni, właściciel 

drukarni.
90. K rępa Józef.
91 Kroebl Franciszek, urz. tow. 

nbezpieczeń.
92. Dr. Królikowski Stanisław, 

le k a rz .
93. Krzyżanowski Kaźmierz, urz. 

kasy Oszczędności.
94. Krzyżanowski Stanisław, b u ­

downiczy.
95. Kulczyński Władysław, prof, 

gimu.
96. Kuliński Franciszek, S tani­

sławów.
97. K utrzeba Stanisław, akade­

mik.
98. Lenartowicz Pantaleon, ku­

piec
99. Leśniak Teodor, właść dóbr 

W róblowice, p. Podgórze.
100 Leszczyński Antoni, Babica, 

p. Oświęcim
101. Lewandowski Ludwik, adm i­

nistrator, Szczucin.
102. Lipowski Stefan, urz. mag.
103. Łubkowski Adam, fryzyer.
104. Masłowski Kaźmierz, właść. 

cukierni.
105. M atusińska Stanisława, żona 

arch itek ta
106. Matuszewski Henryk, den­

tysta.
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107. M iarczyński Ignacy, budów.
108. Michałek P io tr, no taryusz, 

Jordanów.
109. H r. Mieroszowski Jan, dr. 

praw.
110. Mikulski Roman, oficyał rach. 

c. k. Sądu.
111. Moczydłowski Antoni, urz. 

c. k. kolei państw.
112. Miildner Henryk, adm inistra­

tor „C zasu“.
113. Neronowicz Aleksander, urz. 

c. k. kolei państw.
114. Niedziałkowski Jarusz, dyr. 

wydz. bud w Mag.
115. Ochotnicza straż ogniowa, 

Mielec.
116. Orange H enryk, prawnik.
117. Ostrowski Jan , profesor mu­

zyki.
118. Papśe Maksymilian, weteryn.
119. Pieniążek Wacław, szklarz.
120. P ietrzak  Franciszek, konduk­

tor c. k. kolei państw.
121. Ks. Piotrowski W alanty, pro­

boszcz, Mogilany.
122. Piotrowski Józef, Babice, p. 

Oświęcim.
123. D r. Potyliński Władysław, 

sekr. Rady ck. sądu kr. wyż.
124. Potkański K arol, literat.
125. Pruszyński Aureliusz, litograf
126. Przybylski Józef, prof gimn. 

Drohobycz.
127. Radoń Karol, urz. mag.
128. Rembacz Marcin, naucz. W ie­

liczka.
129. Rehman Franciszek, radca 

m Podgórza.
130. Rogawska Eufemia, właść. 

dóbr Ołpiny.
131. Rogowski Jan  Rola.
132. Rosenzweig Gustaw, kupiec, 

Podgórze.
133. Różniatowska Antonina, nau­

czycielka.
134. R żąca Karol, wł. fabr. wyr. 

chem.

135. Salawa W ojciech, kierownik 
szkoły, Płaszów, p. Podgórze

136. Salwiński M aksymilian, wł. 
realności.

137. Sapalski W ładysław, urzę­
dnik tow. ubezp.

138. Satalecki Józef, zegarmistrz.
139. Schatz Maksymilian.
140. Schiller Leon
141. Dr. Sk kalski Eugeniusz, le­

karz. Podgó ze.
142. D r Skobel Stanisław, lekarz.
143. Skwarczyński Antoni, k ra ­

wiec.
144. Śmieszek Konstan^owa, żona 

ap tekarza
145. Spałecki Maciej, urz. Mag.
146. Stachiewicz Piotr, artysta- 

malarz.
147. Stępień Józef, profesor, Pod­

górze.
148. Struzik Jan , kowal.
149. Dr. Styczeń W awrzyniec, adw. 

kraj.
150 Sulikowski A leksander, ze­

garm istrz.
151. X. Sutor Augustyn, przeor.
152. Swolkień Rudolf, rew izor rog.
153. Swolkień W ładysław, kom i­

sarz policyi.
154. Szancer Zygmunt, dyr ban­

ku hipot.
155. Szewczyk Józef, nauczyciel, 

Tarnów.
156. Szurek Jan, akademik.
157. Hr. Szymanowska Jadwiga, 

Słocina, p. Rzeszów.
158. Szymczakowski Wacław, wł.
159. Tabor Władysław, urzędnik 

Mag. Podgórze
160. Talowski Teodor, architekt.
161. Tobiczek Szczęsny, drd.,m ed.
162. Tombiński Jan , rzeźbiarz.
163. T ressler August, urz.-Hel.
164 Tylko Józef, restau rato r.
165. Urbański M ichał c. k. asy­

stent rachunkowy, Tarnopol.
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166. Dr. W alentowicz Andrzej, 
prof. weterynaryi

167. W alkow ski Jan ,  Krzesz wice.
168. W ałek  Ludwik, sekr .  gminy 

Rzochów.
169. W ilczyński Konstanty , a p t e ­

karz
170. W in k le r  W ilhelm , inżynier 

c. k. kolei państw.
171. W inkowski Józef, prof. gimn.
172. W iśn iow ski Józef, urz. Mag
173. Dr. W iszniewski Ludwik, le­

karz.
174. W ojnarowicz E dw ard , obyw.
175. W ojnarsk i Eugeniusz, konc. 

adw.
176 W oźniak  Tomasz, p iekarz ,  

Mielec.

178 .  W oźny  W incenty ,  nauczyciel,  
K w aczała ,  p. Lipowiec.

179. W yrobicz Adam, nauczyciel,  
Osiek przy Oświęcimie.

180. Z akrzew ski Gustaw.
181. Zajączkow ski Ju l ian ,  drogo- 

mistrz, Podgórze.
182. Z angen  Ignacy, dyr. szkoły 

jazdy  konnej.
183 Zarębski Teofil, urz towarz. 

ubezpieczeń.
184. Ziętkiewicz Antoni,  kupiec, 

Brzesko.
185. Z im mler Jan ,  kupiec.
186. Ż m u da  Franc iszek ,  pryfesor.
187. Ż u lińsk i  Zdward, drd. medy­

cyny.

R o z m a i t o ś  ci.

Kongres (Ha ochrony zwierząt, odbywający się w Bernie  
szwajcarskiem, zajmował się os tatn iemi dniami sprawą t r anspo r tu  by­
dła, oraz ochroną  ptactwa, dla k tó re j  p roponuje kongres wydanie mię­
dzynarodowej ustawy. Najbliższy kongres  odbędzie się w r. 1896 
w Budapeszcie. Członek kongresu  H a r tm a n n  z Kolonii, wręczył im ie­
niem niemieckich stowarzyszeń d la  ochrony zwierząt towarzystwu b e r ­
neńskiemu, oraz wnioskodawcy ustawy związkowej o zakazie rzezal- 
nictwa Kellerowi z A arau , złote medale.

I'o amerykańsku. Pew ien  fermer, Mac Convillej zamieszkujący 
Butle Gity w M ontana (Stany Zjednoczone półn. Am ) doznał - n ie ­
dawno miłej niespodzianki.  Zarżnąwszy k urę ,  przy oprawianiu jej zna 
lazł w wolu drobny złoty p iasek  Spostrzegłszy to, pozarzynał wszystkie 
swe kury  w liczbie trzydziestu  i z każdej wydobył pewną ilość złota 
na  ogólną  sumę 3 87  doi., to j e s t  po 12 dolarów od kury . Zdobycz 
swą sprzedał bankowi rządowemu w B u t te  C i t y ; nabył znowu 50  kur 
i puścił j e  na z ło todajne pola. Po tygodniu zarżną ł jed n ą  i z wola je j 
wydobył złota za 3 dolary. To też nie  us ta je  w hodowli d ro b iu ;  z jada 
sm aczne ku rczę ta  i  zgarn ia  złoto do worka, (s ic!)

Wielbłądy a tytoń. Zapewnie nie wszyscy wiedzą, że wielbłądy 
te tak  odważne i wytrwale zwierzęta  do tytoniu czują niezwyciężony 
pociąg. Gdy k tokolwiek pali p ap ie rosa  lub cygaro nieopodal wielbłąda 
tak  spiesznie zwraca się w stronę dymu, wyciąga swą długą szyję^ 
otwiera pysk  i oddycha głęboko, s ta ra jąc  się uchwycić i po łk nąć  ja k  
najwięcej dymu. Wówczas to postać  wielbłąda przedstaw ia  się p o -
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ciesznie. Wyciąga on się cały, przymyka do połowy oczy i tak zdaje 
się być pogrążony w zachwycie i błogości zupełnej. Nozdrza drgają 
mu konwulsyjuie, a cały ten objaw błogiej radości znika wraz z ulo­
tnieniem się dymu tytoniowego.

SeZOlV w alk i b yków  rozpoczął się w Hiszpanii i zaznaczył się 
już sporą liczbą wypadków i skandalów publicznych, o których donosi 
jeden z korespondentów z Madrytu. W  mieście Arvila przyszło nawet 
z tego powodu do rozruchów ulicznych. W cyrku miejscowym, prze­
mienionym z powodu odbywającego się jarmarku, miał wystąpić do 
walki z czterema bykami pogromna Pcpe-Hillo. Z pierwszemi trzema 
„załatwił11 się dość prędko i bez żadnego wypadku. To jednak właśnie 
nie podobało się publiczności. Gdy więc wyprowadzone czwarte zwierzę, 
stare i nieruchawe, z podbijanemi już rogami, widzowie poczęli się 
domagać innego byka. Ponieważ innego nie było pod ręką, zaczęto 
gwizdać, sykać i hałasować, nakoniec zaś kilku widzów wskoczyło na 
arenę, pochwyciło nie broniące się zwierzę i w oczach całego cyrku 
zabiło kijami i nożami. Ale i taki protest nie zadowolili! widzów. 
Z cyrku bowiem powleczono ubite zwierzę przed dom burmistrza, 
który kierował „corridą" (walką byków) i powinien był dbać o jej 
„honor", poczem wśród przekleństw i złorzeczeń poćwiartowano zwierzę 
i podzielono się zdobyczą Wówczas wdała się w to polieya („Guardia 
civile") i z bagnetami rzuciła się na tłum Przyszło do formalnej 
bitwy, w której jeden z poruczników i jeden z żołnierzy odnieśli 
cięższe rany, mnóstwo zaś osób z tłumu zostało pokaleczonych.

Podobny skandal i z tego samego powodu zdarzył się nazajutrz 
w miasteczku Valdspennas. I  tam niezadowolr.iona z walki publiczność, 
opuszczając cyrk, wszczęła na ulicach bójkę z policyą i mnóstwc osób 
zostało ranionych, a jeden ze stróżów nocnych padł na miejscu od 
strzału rewolwerowego

Trwające dopiero od dni kilkunastu walki dały się już we znaki 
także i samym pogromcom W  Madrycie, podczas walki w dniu 28. 
z. m , prawie wszyscy „banderillos", uczestniczący w przedstawieniu, 
zostali pokaleczeni przez rozjuszone zwierzęta i leczą się po szpitalach. 
Gorzej jeszcze powiodło się na tem przedstawieniu młodemu „ torrero“ 
Macra. Dał się on zaczepić rogami jednemu z byków, a ponieważ 
i dwa inne zwierzęta znalazły się w pobliżu, biedny „torrero" był 
więc przez chwilę w opałach, każdy bowiem z byków po kolei brał go 
na rogi i podrzucał w górę. Odwieziony do szpitala z trzema ciężkie- 
mi ranami, Marca walczy ze śmiercią.

W Kadyksie również walka nie obeszła się bez paru wypadków. 
T o rreado r  Pipa dostał się i tam na rogi byka i wyszedł z tej przy­
gody z poszarpanemi muskularni lewej ręki.  Na tem przedstawieniu 
odnieśli jeszcze rany: „espada"' Aqualimpia i „piccador" (jeździce 
konny z lancą), nazwiskiem Arriero, który ma rozdarty policzek. 
Ładne zabawy !

D ob rod ziejk a  ko ili. Ulice wiodące od Tamizy do London- 
Brigde  w Londynie, są nader s t ro m e ; ulicami temi ciągną przewa-



-  135  —

żnie wozy ciężarowe: wydarza się zatem bardzo często, że konie, po­
ślizgnąwszy się, padają na bruk, przedewszystkiem w porze deszczo­
wej i mroźnej Organiścini przy kościele Wszystkich Świętych w Lon­
dynie, niejaka L i s e t t a  A e s t ,  już w podeszłym wieku, wychodziła 
codziennie wczas rano od wielu lat ze służbą i posypywała chodnik 
piaskiem. Nieraz widziano ją  w natłoku ludzi, koni i wozów, wykony- 
wującą swą czynność. Gdy umierała, zapisała poprzednio znaczną sumę, 
z której procenta mają pokrywać koszta posypywania piaskiem stro­
mych i slizkich ulic Londynu. Nad wykonywaniem jej ostatniej woli 
czuwa pilnie królewskie towarzystwo ochrony zwierząt w Londynie 
Ctm bna  1889. 3. \  K ra k  '

Dziedziczność. Przed 11 laty w dobrach ówczesnego radcy 
S o r s c h e a  w pobliżu Sprotawy, była gęś, która składała jaja, aby 
je  potem wysiedzieć. Razu pewnego pogryzł ją  pies łańcuchowy wprawę 
skrzydło, które od tej chwili jako złamane, zwieszało się bezwładnie 
i pozostało w takim nienormalnym stanie. Gęś zniosła po tem zdarze­
niu jeszcze kilka jaj. Poprzednio i obecnie złożone ja ja  wysiadła gęś 
i wywiodła młode gąsiątka Lecz jakież było zdziwienie mieszkańców 
folwarku, gdy widzieli że prawie połowa z tych gąsiąt miała prawe 
skrzydełko w stanie nienormalnym. Zrobiono doświadczenie, że potom­
stwo od tych ciekawych gąsiąt, posiadało również skrzywione i p ra­
wie nie do użycia prawe skrzydła. Szkoda, że podający to zdarzenie 
do „Deutsche Z eitung11, nie obserwował tego zjawiska w dalszym po- 
koleniu tego rodu gęsiego. Thierfreund  1893. 12. T. K rak.

Do p. t. Członków zamiejscowych.
Ponieważ koniec roku się zbliża, a wielu z członków zamiejsco­

wych zalega z wkładką, upraszamy więc o rychle nadesłanie tejże na 
ręce skarbnika p. Adolfa Mussila (ul. Karola Ludwika 1. 7), gdyż 
inaczej wydawnictwo narażone jest na straty, a opieszali sami sobie 
winę przypisaćby musieli, gdyby na rok następny miesięcznika nie 
otrzymali.

i l u s t r o w a n a

PAMIĄTKA Z W Y S T A W Y  KRAJOWEJ
we Lwowie w r. 1S9L

Cena 45 ct ; tuzin  złr. 5 z przesyłką pocztową.
Wysyła się tylko na zamówienie za przekazem poeztowym, (lab za pobraniem 
pocztowem, począwszy od 7 egzemplarzy/ — Odbiorcom większej ilości egzem­
plarzy naraz (począwszy od 100 egzemplarzy) opuszcza się 30^  rabatu
A d r e s ;  Seweryn Bayli, Lwów, pl. Bernardyński 1. 7. (Drukarnia Ludowa).
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Kalendarz m yśliw ski i rybacki
dla Galicyi wraz z W. K s Krakowskim.

U w a g a .  Pole białe oznacza czas polowania; pole oznaczone leżącym [X ] 
krzyżykiem podaje całomiesięczny, pole zaś oznaczone zwykłym 

[-J-] krzyżykiem półmiesięczny czas ochrony.
o vf2 •a

Rodzaj zw i e r z y n y  i ryb
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GO % a w a N
o 3 00 £ fu 3 CS

J e l e n i e .................................... X X X X X X
Kozły (ro g a c z e ) ..................... X X X

X X X +Z a j ą c e .................................... X X X X
J a r z ą b k i ............................... X X X X X X X
Cietrzewie i głuszcze koguty

+
+ X X X

Słomki . . . . . . . X X X X
Bażanty i kuropatwy + X X X X X X +

X XPrzepiórki i dzikie gołębie . X X X X X X +
Dropie i pardwy . . . . + X X X
Ptactwo błotne (krzyki, du­

Xbelty, kulony, batalijony) . + X
Ptactwo wodne (dzikie gęsi

-f- X +i dzikie kaczki) . . . .
X XL i s y ......................... ..... . • + X X X X

Łanie, kozy, cielęta i śpi-
czaki, tudzież kury głusz­
ców i cietrzewi . . . . X X X XX X X X X X X X

Kozice i świstaki . . . . X X X X X X X x_ X X X X
B o l e ń ..................................... +  X
J ipień, głowacica . . . . + X +
Ś w in k a .................................... X +
Wyrozub, czop, sandacz . . X X

XBrzana, cyrta, leszcz . . . +
+ X X +Łosoś, p s t r ą g ..........................

+ XJaź . ....................................
W ę g o rz ....................................
Czeczuga ...............................
K l o n e k ....................................
Szczupak ...............................
Rak (sa m ic a ) ......................... X X X X X X X X X X
Rak (sa m ie c ) ......................... X X X X X X

а) Zakazane jest łowienie zwierzyny, na sidła, żelaza, łapki i inne 
tym podobne przyrządy.

б) Gatunków ryb w porach powyżej oznaczonych z wyjątkiem trzech 
pierwszych dni tychże niewolno sprzedawać, ani w domach gościnnych po­
dawać. — Ryby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma 
tenże natychmiast z potrzebną ostrożnością napowrót puścić do wody. — 
Niewolno również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następu­
jących gatunków ryb i raków, które mierzone od przodu głowy do końca _ 
płetwy ogonowej, mają miarę mniejszą, niż poniżej podane:

Sandacze, bolenie, głowacice, wyrozuby i węgorze . niżej 40 cm.
Łososie, c z e c z u g i ....................................................  » 30 „
Brzany, j a z i e ...........................................................................  „ 25 „
Pstrągi, lipienie, śa inki. cytry, k lo n k i..................................   20 „
Brzanki, czopy, r a k i .......................................................... „ • 6 »

L Drukarni Ludowej we Lwuwie pod zarządem Sian. Baj leg'1.


